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PRACE NAD BUDŻETEM.
Prace nad utrzymaniem równowagi 

budżetowej, rozpoczęta na samym po­
czątku roku budżetowego, a więc w 
kw ie tn iu  b. r., dają pozytywne w yn ik i. 
Energja władz rządowych, które poczy­
n iły  szereg oszczędności w dziedzinie 
wydatków personalnych i rzeczowych, 
sprawiła, że mimo bardzo znacznego 
spadku wpływów dochodów skarbowych, 
ja k i zaznaczył się szczególnie w miesią­
cach letnich, w ydatk i państwowe osiąg­
nęły niemal poziom dochodów. W  ten 
sposób równowaga budżetowa na jesie­
n i, a więc w okresie zwiększonego za­
zwyczaj dopływu podatków, jest zapew­
niona.

Już lip iec wykazał znaczną zmianę 
na lepsze. Dochody skarbu państwa w y ­
niosły w tym  miesiącu 192.7 m iljn . zł., 
a w yda tk i 218.1 m iljn . złotych. W su­
m ie wydatków tych mieści się również 
spłata długów państwowych, przypada­
jących rat na lip iec w wysokości 38 m iljn . 
złotych. W ydatki więc na administrację 
państwa wyniosły faktycznie ty lko  su­
mę 188 1 m iljn . złotych. Gdyby więc 
niekonieczność wypłacenia rat amortyza­
cyjnych i procentów od długów państwo­
wych, miesięczny budżet państwa w lip- 
cu b. r. zamknięty zostałby nadwyżką 
w sumie 4.6 m iljn . złotych.

Niedobór w lipcu b. r. wynosił wpraw­
dzie, wliczając spłatę długów, o których 
powyżej m ów iliśm y, sumę 25.4 m ilj. zł., 
ale w porównaniu do niedoboru w czerw­
cu b. r. by ł mniejszy o 18.2 m iljn . zł.

Uzyskanie równowagi między koszta- 
tam i adm inistracyjnem i państwa a do­
chodami jest bezsprzecznie w ie lk im  suk­
cesem rządu. Okazuje się, że w ys iłk i 
w ładz nie poszły namarne. Zarządzenia 
oszczędnościowe rządu okazały się zbaw­
cze dla skarbu państwa. Być może, że 
niektóre z tych zarządzeń wydawały się 
zbyt rygorystyczne, szczególnie tym ,k tó  
rych bezpośrednio dotknęły. Przyniosły 
one jednak niezaprzeczone korzyści dla 
państwa i całego społeczeństwa. Podtrzy­
mując bowiem równowagę między w y­
datkam i a dochodami bieżącemi skarbu 
państwa, przyczyniły się walnie do t r i ­
um fu złotego na rynku międzynarodo­
wym, podczas krytycznych dni dla wszy­
stk ich walut, których podstawami wstrzą­
snął krach finansowy w Niemczech. 
Utrzym anie złotego polskiego na nie­
wzruszalnym p o z i o m i e  pozwoliło na­
szej ins ty tuc ji em isyjnej z dużą ła tw o­
ścią zwalczyć spekulację dolarową w 
kraju. Niepowodzenie tej spekulacji na­
raziło i spekulantów łatwow iernych, k tó ­
rzy nie u fa li własnej walucie, na duże 
i bolesne straty. Złoty polski zyskał więc 
w ich oczach całkow ite zaufanie. Zresz­
tą uznanie dla naszej w alu ty zadoku­
mentowane zostało w całym szeregu 
państw, których kupcy zawierają tran- 
zakcje zagraniczne ty lko  w walucie pol­
skiej lub szwajcarskiej. Zrównanie zło­
tego polskiego z frankiem szwajcarskim 
w opinji międzynarodowego handlu wska­
zuje, że złoty ma równe zaufanie fran­
kow i szwajcarskiemu, k tóry  od la t jest 
jedną z najmocniejszych w alut na świę­
cie.

Uzyskanie równowagi budżetowej jest 
tak oczywistym sukcesem rządu, że krzy­
k liw a  opozycja, wyzyskująca dla celów 
demagogicznych oszczędnościowe reduk­
cje poborów urzędniczych, musiała za­
m ilknąć. Dla wszystkich bowiem stało 
się jasnem, że gdyby rząd nie przedsię­
wziął tych zarządzeń oszczędnościowych, 
sytuacja Poiski obecnie wyglądałaby ina­
czej. Panowie z opozycji, a więc ci, k tó ­
rzy ciskali gromy w sposób mechanicz­
nego rzekomo szukania oszczędności bu­
dżetowych, muszą teraz ku swemu w ie l­
kiem u wstydow i przyznać, że błądzili. 
Jeżeli to błądzenie było świadome, w y­

s taw ili sobie jeszcze raz świadectwo za­
cietrzewionych partyjn ików , którym  do­
bro ogółu nie leży na sercu. Jeszcze raz 
wykazali, że zawiść partyjną i zgryźli- 
wość przekładają nad inne interesy pań­
stwa. Jeżeli zaś ich błąd był nieświado­
my, a ciskane gromy p łynęły z ich ust 
i p iór z całą dobrą wolą, muszą dziś ci

panowie w obliczu całkow itej klęski, za­
danej ich twierdzeniom przez życie, przy­
znać się przed ogółem i sami przed so­
bą, że niedorośli do ro li k ry tyków  trud ­
nej sztuki kierowania państwem.

Mimo tych przeszkód i dywersyj, 
rząd pracuje w spokoju w dalszym cią­
gu nad zaoszczędzeniem grosza publicz­
nego, a społeczeństwo nasze, widząc re­
zultaty prac rządu, odnosi się do niego 
z najpelniejszem zaufaniem. Zet.

Właściwa ocena położenia Polski.
Nieprzychylny nam dziennik belgijski o rządach Marszałka.

BRUKSELA. „La Libre Belgique", n i­
gdy nie pisząca o Polsce przychylnie, 
zamieszcza obecnie bardzo trzeźwe uwa­
gi na temat sytuacji gospodarczej i prze­
mysłowej Polski.

Autor podkreśla ogromy spokój, jak i 
zapanował w Polsce nawet w zakresie 
walk politycznych i agitacji partyjnej.

A rty k u ł zaznacza następnie, iż mar- 
sia łek P iłsudski, zapewniwszy sobie w ię­
kszość w parlamencie, mniej posiada w 
sobie dyktatorstwa, niż przed wyborami, 
podczas gdy historja zna wypadki prze­
ciwne: dyktatorstwo występowało zazwy­
czaj dopiero w  chwilach, w jak ich  Pol­
ska znajduje się obecnie.

Piłsudski zmienia m in istrów  na wszy­
stkich stanowiskach bez żadnej dyskusji 
w chw ili, gdy w idzi, iż nie podołają 
oni swemu zadaniu lub lepiej się przy­
dadzą na innych stanowiskach.

Ten spokój w świecie politycznym 
dał właśnie m inistrom  czas do zajęcia się 
kwestią kryzysu ekonomicznego.

Główną troską jest nieobciążanie ża­
dnej z warstw ludności zbyt ciężkiemi 
podatkami. Pomaga się bezrobotnym nie 
dawaniem bezpośredniej pomocy, lecz 
skierowywaniem Ich do prac publicznych.

Z punktu widzenia p o lityk i między­
narodowej stanowisko Polski jest bardzo 
korzystne. (PAT).

Polska i Rumunja a układy sowieGko-francuskiie.
Dziennik paryski prostuje pogłoski niemieckie.

PARYŻ. „P e tit Parisien” tw ierdzi, że 
wiadomość, pochodząca ze źródła nie­
mieckiego, o wysłaniu do Moskwy pro­
jek tu  o nieagresji pomiędzy Francją a 
Sowietami, jest niedokładna. Jest pow­
szechnie wiadomem, że obecnie odby­
wają się rokowania pomiędzy przedsta­
wicielem Sowietów w Paryżu a sekre­
tarzem generalnym m inisterium  spraw 
zagranicznych Berthtlotem . Rokowania 
te, które posiadały podzątkowo charakter 
ekonomiczny, na życzenie Moskwy zo­
stały rozciągnięte również na zagadnie­
nia polityczne. Celem ich osiągnięcie 
porozumienia w sprawach handlowych

i podstaw stabilizacji stosunków politycz­
nych pomiędzy obu krajam i.

Francja, związana stosunkami przy­
jaźni z Polską i Rumunją, postarała się, 
by kraje te, bezpośrednio zainteresowane 
w tej sprawie, wzięły udział w toczą­
cych się rozmowach. Jednakże rokowa­
nia nie wyszły jeszcze ze staajum wstęp­
nych rozmów. Z drugiej strony przed 
zawarciem paktu o tak w ielkiem  zna­
czeniu musiałby być on przedłożony 
Radzie m inistrów , kom isji spraw zagra­
nicznych Izby i wreszcie parlamentowi. 
A  więc cała wiadomość o zawarciu pa­
k tu  jest nieścisła. (PAT).

Przesilenie rządowe w Anglji.
Nowy rząd składać się ma z przedstawicieli różnych partyj.— Premjerem  
ma zostać konserwatysta, kanclerzem —  stary intrygant, Lloyd George.

LONDYN. Sytuacja gabinetu Mac 
Donalda jes t wysoce dramatyczna. Rząd 
robotniczy jest zmuszony do szukania 
poparcia opozycji przeciw własnemu 
stronnictwu.

„T im es” w ita  z zadowoleniem rozbrat 
gabinetu ze związkami zawodowemi i 
żąda szybkiego wyjaśnienia sytuacji. Do- 
nosi o daleko idących tarciach w łonie 
gabinetu. K ilku  m in istrów  miało zgłosić 
swe ustąpienie. Jedynie dzięki nacisko­
w i ze strony Mac Donalda i Snowdena 
zrezygnowali oni z tego zamiaru.

„D a ily  Telegraph" zwraca się przeci­
wko zarzutowi, jakoby związki zawodo­
we oszukane były przez własny rząd i 
podkreśla, że obecna ciężka sytuacja f i ­
nansowa wywołała egoistyczną politykę 
klasy robotniczej, która żąda ofiar od 
innych, sama zaś nie chce ponosić ża­
dnych ciężarów.

"M orning Post” zaznacza, że punkt 
ciężkości obecnego kryzysu gospodarcze­
go znajduje się nie w A ng lji, ale zagra­
nicą. W iara zagranicy w niewzruszone 
podstawy kredytu angielskiego jest po­
ważnie zachwiana. Obecny rząd nie po­
siada zaufania i jest ty lko  tolerowany 
przez opozycję.

„D a ily  M a il” tw ierdzi, że ustąpienie 
Mac Donalda jest kwestją najbliższych 
dni i że konserwatyści poczynili kroki 
wobec liberałów, w celu utworzenia

wspólnego rządu. Prezesurę nowego ga­
binetu obejmie Baldwin, kanclerzem zaś 
ma być Lloyd George.

Inne dzienniki twierdzą, że gabinet 
Mac Donalda postanowił, pomimo istn ie­
jących trudności, pozostać nadal u w ła ­
dzy. Rząd znalazł się w sytuacji tragicz­
nej, ponieważ musiał wybierać pomię­
dzy poparciem związków zawodowych a 
opinją publiczną całego kraju. Mac Do­
nald wybrał to ostatnie i wkroczył na 
drogę jedynie godną rządu angielskiego.

Król uratował rząd 
Mac Donalda.

LONDYN. W niedzielę przybył do 
stolicy o godzinie 8-ej rano kró l Jerzy, 
który wezwał do siebie premjera Mac 
Donalda i odbył z n im  naradę, trwającą 
70 m inut, w sprawie przesilenia rządo­
wego. Król przedstawił plan załagodze­
nia zatargu, trwającego pomiędzy rzą­
dem a partjam i politycznemi, dzięki cze­
mu rząd Mac Donalda utrzymać się ma 
nadal. Wieczorem zebrał się rząd, aby 
opracować nowy plan budżetu. Parla­
ment zostanie zwołany na 15 września. 
Po naradzie króla z premjerem, pozosta­
ła w opozycji ty lko  część związków za­
wodowych, kierowanych przez socjali­
stów.

Książę Dikołaj opuścił Warszawę.
WARSZAWA. Ks ążę M ikołaj ru ­

muński opuścił Warszawę, udając się 
własnym samolotem do Krakowa.

Około godz. 12 wylądował na lo tn i­
sku wojskowem w Rakowicach, gdzie 
pow ita li go wojewoda Kwaśniewski o- 
raz reprezentanci władz wojskowych.

Książe M ikoła j zamieszkał w Krako­
wie na W awelu w apartamentach Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Książę zwiedził W ieliczkę, w drodze 
zaś powrotnej do Krakowa — Lasek W ol­
ski.

Po zwiedzeniu Krakowa książę odle­
ciał do samolotem przez Czerniowce do 
Bukaresztu.

Generałowie rumuńscy Lazarescu i 
Jacolici pozostali w Polsce gdzie podej­
mować bądą przedstawicieli wojskowo­
ści polskiej śniadaniem w hotelu Euro­
pejskim w Warszawie.

Tajemniczy samolot nad Polską.
TORUŃ. W niedzielę, o godz. 18-tej, 

od strony granicy niem ieckiej przeleciał 
ponad Kartuzami (Kaszuby) tajemniczy 
samolot jednopłatowy, bez znaków pań­
stwowych i numerów, pomalowany na 
kolor jasno-pomarańczowy. Samolot le­
ciał zaledwie na wysokości 60 metrów i 
po chw ili odleciał w stronę Niemiec.

Wieża kościoła św. Jana w Wilnie 
wali się.

WILNO- Część obramowania górne­
go wieży kościoła św. Jana osunęła się. 
Usypujący się mur spadł na dach gma­
chu uniwersytetu Stefana Batorego, n i­
szcząc go częściowo. Wobec grożącego 
niobezpieczeństwa dalszego opadania 
obramowania szczególnie od strony u l i ­
cy Świętojańskiej, zarządzone zostały 
jaknajdalej idące środki bezpieczeństwa. 
Cały teren koło wieży został ogrodzony. 
Osypywanie się spowodowane zostało 
zmianą warunków atmosferycznych.

Na Ukrainie gnije zboże!
Włościanie odmawiają sprzętu wobec  

represyj bolszewickich.
RYGA. Rada komisarzy ludowych 

republiki ukramskiej ogłosiła t. zw. „de­
kadę składania zboża w sterty”.

Z ogłoszonych w prasie sowieckiej 
danych urzędowych wynika, że zarówno 
ko lektyw y rolne, jak  i indywidualne gos­
podarstwa włościańskie pod wpływem  
ogałacania przez władze wsi ukraińskich 
ze zboża odmawiają sprzątania zboża 
z pól. Skoszone zboża leżą na przestrze­
n i 12 m iljonów hektarów, a ponieważ na 
Ukrain ie rozpoczął się okres deszczów, 
znaczna część zboża nieułożonego w ster 
ty ulega zgniciu.

Rząd sowiecki wskutek katastrofal­
nego stanu akcji magazynowania zboża 
ogłosił „m obilizację komunistyczną” ce­
lem w a lk i o zboże. (ATE).

„Nautilus" walczy z burzą śnieżna.
KOPENHAGA. W edług otrzymanego 

od W ilkinsa radjogramu „N su tilu s ” znaj­
duje się w strefie burzy śnieżnej i s il­
nych wichrów północno-wschodnich.

Piętrzenie się lodu zatorowego unie­
możliw ia zupełnie próby zanurzania się. 
Temperatura wynosi zero.

Pędzony w ichrem śnieg k łu je  jak 
szpilki. Łódź posuwa się bardzo powoli 
naprzód, uczestnicy wyprawy mimo n ie­
korzystnych warunków zajęci są spraw­
dzaniem instrum entów naukowych.

.W  ciągu dnia wczorajszego przeży­
liśm y takie niebezpieczeństwa, o jakich 
nie m ieliśm y nawet pojęcia, wyruszając 
w podróż. Łódź otrzymała k ilka  nieby­
wale potężnych ciosów nie odniosła jed­
nak szwanku” — kończy swój teiegram 
kpt. W ilkins.
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Prz e d s t a w ic i e l e  Polski  na kongre s ie  
Pidacu. TEATR „ O P E O N "  —  Dziś i dni następnych.

Nowy, w ielki arcyfilm n ad ch odzącego  sezonu!

WYSPA ZATOPIONYCH SERCW A RSZA W A . Na tegoroczny kon­
g res  m iędzyaljanckiej federacji  b. k o m ­
ba tan tów  „F id ac” , rozpoczynający się w 
d n iu  30 b. in. w Pradze, wyjeżdża dele­
gac ja polska w składzie 11 osób, na cze­
le z prezesem  Federacji polskich zw iąz­
ków obrońców ojczyzny gen. Góreckim.

W  skład  delegacji wchodzą ponadto: 
m in is te r  Schaetzel, wojew oda Kościał- 
kow ski,  wiceprezes Stow. Rezerwistów  
p łk . dr. G arbusiński,  prezes Zw. in w a­
lidów w ojennych  poseł Karkoszka, pos.

adw! W ronćki oraz red. Sm ogorzew ski z K ASJER KOLEJOWY Z f f lS L I t  KAEAO BANDYCKI.

Historja pięknej modystki,  multimiljardera i jego  wnuka.
D ra m a t  d w o jg a  se rc  w  10-ciu aktach.

W  roli p iękne j m odystk i -  n a js ły n n ie j -  J Q f l f j f l R  M f l C -  D O N A L D
sza i n a jp ięk n ie jsz a  gw iazda  filmowa "  "  "

_________ W  p o zos ta łych  ro lach  g łów nych : J 3 C k  0 3 k l Q  i J3H1BS Hall.
Nad program Tygodnik dźw iękow y Param ountu Aktualności z św ia ta  

__________ oraz Bim bo w śród indjan, W esoła  g ro te sk a  rysunkowa___________
Krzesła  p a r te ro w e  na I - s z y  seans  tylko 1 z ł o t y . ________________     ----

St r a s z n a  n a w a łn i c a  w lube l sh iem .
LUBLIN. Nad L ub linem  i najbliższą 

okolicą Szalała burza, połączona z u lew ­
n y m  deszczem, spow odow anym  o b erw a­
n iem  się chm ury .  Około 100 m ieszkań  
najniżej położonych w dzielnicy Czechó- 
w k a  zostało za lanych  wodą, w ś ródm ie­
śc iu  zaś liczne piwnicze i su teryny . W y ­
padków  z ludźm i nie było. S traż ogniowa 
prow adziła  energ iczną akcję ra tunkow ą.

Tor kolojowy Lublin  — D ęblin m ię ­
dzy stacjam i Lublin  — Motycz został 
przez wodę podm yty ,  w sk u tek  czego 
ku rje r  z W arszaw y do Lw ow a przez 2 
godziny stał pod Motyczem. Pociągi z in ­
nych  k ierunków  przyszły również z pe- 
w n em  opóźnieniem. O godz. 20 linja ko 
lejowa Lublin  — Dęblin została o tw ar ta  
dla norm alnego  ruchu . Należy zaznaczyć, 
że naw ałn ica  trw a ła  zaledwie około 20 
m inu t.

Zbrodniczy M a n e b  w Pabjanicach.
Śm iertelnie ranił zdradzonego męża i sam  

popełnił sam obójstw o .
W ub. sobotę dokonano w P ab jan i­

cach, pod Łodzią, zbrodm, której ofiarą 
padł właściciel tam te jszego  browaru, zna­
ny przem ysłow iec A rtu r  Lorenz. Zbrod­
ni dokonał nieiaki B iskupski,  kochanek  
żony Lorenza. J a k  wykazało  dochodzenie, 
żona Lorenza od dłuższego czasu u trzy ­
m y w a ła  s tosunk i z B iskupskim , czego 
m ąż, n iechcąc to lerować, porzucił ją. 
Lorenzowa w yjechała  wraz z B iskup­
sk im  po uprzedn iem  o trzym an iu  znacz­
nej sum y od męża, do Francji skąd  po 
p ew n y m  czasie kochankow ie ponownie 
wrócili do P ab jan ic  i poczęli szan tażo ­
w ać  Lorenza, w yłudzając  odeń znaczne 
sum y  pieniężne.

O statnio szczególnie n a tarczyw ie  n a ­
s taw a! B iskupsk i na byłego m ałżonka 
swej kochanki,  aby w yłudzić większą 
su m ę  pieniędzy. W ub. sobotę zjawił się 
w browarze u Lorenza i zażądał p ien ię­
dzy, gdy  ten  zaś odmówił, w yc iągnął 
rew olw er i strzelił doń, ran iąc  go b a r ­
dzo ciężko. Zbrodniarz usiłował zbiec, 
w idząc jed n ak ,  że to m u  się nie uda, 
s trzelił sobie w us ta ,  padając  t ru p e m  na 
m iejscu. W  s tan ie  beznadziejnym  od­
wieziono Lorenza do szpitala ,  żonę zaś 
jego, a kochankę  zbrodniarza, jako współ 
w in n ą  zbrodni— aresztowano.

W państwie „bojaźni 
bożei".

BERLIN. Na podstaw ie  m ater ja łu ,  
znalezionego podczas o s ta tn ich  rewizyj 
policyjnych w dzielnicach k o m u n is ty cz­
n y ch  Neukoln  i koło A lexander placu, 
postanow ił p rokura to r  wdrożyć śledztwo 
przeciw ko szeregowi działaczy bolszewic 
k ich, oskarżając ich  o zdradę stanu.

W procesie, k tóry będzie n iew ątp li­
wie n as tęp s tw em  śledztwa, będą szcze­
gólnie sensacyjn ie  brzmiały rew elacje  o 
propagandzie  kom unistycznej w Reicbs- 
wehrze.

Obciążający m ate r ja ł  znalazła policja 
w podziemiach dom u Karola Liebknech- 
ta  przy placu Biilowa.

P odziem ia  te  były s ta rann ie  z a m a s ­
kow ane, ale specja lis tom  udało się zn a ­
leźć u k ry te  wejście do podziemi, w k tó ­
rych  były um ieszczone d o k u m en ty  i bi­
bu ła  propagandow a.

Wykrycie nowych magazynów broni  
w Berl inie.

BERLIN. W dalszym  c iągu  na  te re ­
nie całego B erlina  policja dokonyw ała  
rewizyj w poszuk iw aniu  sk ładów  a m u ­
nicji i broni, p rzygotow anej przez k o m u ­
nistów.

Do ś ledz tw a posłużyły m ate r ja ły  zdo­
byte w oku p o w an y m  przed n ied aw n y m  
czasem  dom u Karola L iebknech ta . Od­
k ry to  szereg m agazynów  m niejszych  i 
w iększych, a broń i am unic ję  skonfisko­
wano.

Równocześnie dokonano licznych a- 
resztow ań.

Ujęcie w łaśc iw ego  sprawcy kradzieży  60 000 złotych z kasy ko le jow ej  w 
D ąbrowie  G órn icze j .—  Skandal iczne  zaniedban ia  władz  zwierzchnich.

Przed ty godn iem  donosiliśm y o k ra ­
dzieży 60 tysięcy  złotych w kasie  kole­
jowej w D ąbrow ie Górniczej, gdzie dw óch 
rzekomo n ieznanych  bandytów, przebra­
n y ch  za kolejarzy, dokonało za białego 
dnia najścia  na  kasę.

W ładze policyjne, prowadząc docho­
dzenia w tej spraw ie, powzięły podejrze­
nie przedew szystk iem  na sam ego k a s je ­
ra, R om ana Bednarskiego, k tóry  po w y j­
śc iu  bandy tów  znaleziony został sk rę p o ­
w any  z zakneb low anem i us tam i.

U stalono, że B ednarsk i przebyw ał 
s ta le  w piw iarn i J a n a  Olszewskiego, w 
tow arzystw ie  zaw odowych złodziei-kasia- 
rzy, S tan is ław a  Ciocha z Dąbrow y Górn. 
i W ład y s ław a  Kozioła z Sosnowca; trójkę 
tę  aresztowano. W yw iadow cy  stwierdzili 
dalej, że Bednarsk i żył ponad stan , oraz 
że przed wojną św ia tow ą zdefraudow ał 
na  stacji  Maczki 100 tysięcy rubli, co 
w ówczas przypisyw ano PPS .,  działającej 
na  szkodę caratu , w walce o wolność 
Polski.

W obec tak ich  poszlak policja rozcią­
gnę ła  nad  B ednarsk im  ścisłą obserwację, 
a prow adzone dalej dochodzenia u jaw n i­
ły, że w kasie  kolejowej od dłuższego 
czasu nie było kontroli, co jest skanda- 
licznem  n iedba ls tw em  ze strony  władz 
przełożonych. B ednarski,  spodziew ając się 
jed n ak  rewizji kasy , postanowił zmyślić 
napad , aby ty m  sposobem  pokryć n iedo­
bór w kasie, z której uprzednio  skradł 
on 12 tysięcy złotych.^ W  ty m  celu po­
rozum ia ł się on z wyżej w ym ienionym i 
kasiarzam i, a spodziewając się w płaty  
na  rzecz kolei większej su m y  przez pe­
w n ą  kopalnię, oświadczył kasiarzom, iż 
na  znak, że pieniądze te wpłynęły  do 
kasy , postaw i w kory tarzu  pod drzw iam i 
próżną bu te lkę  od  wódki. W łam yw acz

Cioch przez k ilka  dni z jaw iał się około 
kasy, w y pa tru jąc  owej butelki,

W  dniu  „napadu" B ednarski przy­
szedł do b iura  o godzinę i 15 m in u t  
wcześniej, niż zw ykle i nie z a m k n ą ł  
drzwi w ejściow ych n a  łańcuch , co było 
dla jego bandyckich  wspólników zna­
kiem , iż m ogą wejść do wnętrza, celem 
dokonania przestępstw a.

W  przeddzień n ap ad u  B ednarsk i wziął 
z kasy  dla s iebie 10 tysięcy złotych, to 
jes t  część, jaka  z ogólnej sum y, w edług  
um ow y, na  niego przypadała, na tom ias t  
pozostałą s u m ą  48 tysięcy zł. mieli się 
podzielić jego wspólnicy.

Przed dom em , w k tó rym  m ieszkał 
B ednarsk i,  czuwał po napadzie s tale  po­
lic jan t śledczy, zwracają  uw agę  na  k a ­
żdy ruch  podejrzanego kasjera. Podczas 
onegdąjszej burzy wy wiadow ca ten  skrył 
się do sieni owego dom u i zauważył, iż 
Bednarsk i zeszedł do piwnicy, gdzie po­
zostaw ał dość długo, a gdy s tam tąd  wy- 
szeł, w yw iadow ca udał s ię  do p iw nicy  i 
zauw ażył świeżo wzruszoną ziemię, k tó ­
rą  szybko rozkopał, w y jm u jąc  z niej k a ­
setkę, zaw ierającą 9.900 zł.

Bednarsk iego  n a ty ch m ias t  a resz tow a­
no. Narazie u daw ał on, że je s t  n iew in ­
nym , wzięty jednakże na  spytk i,  widząc, 
że zbrodnia jego nie ukry je  się, opow ie­
dział w szystk ie  jej szczegóły i cały plan 
przygotow ań. N iebezpieczny łotr, Ben- 
narski,  osadzony został w więzieniu, 
władze na tom ias t  p row adzą dalsze do­
chodzenia.

W iadom ość  o zorganizowanej przez 
B ednarskiego kradzieży pieniędzy z kasy  
kolejowej w yw ołała  w strząsające  w ra że ­
nie, tern więcej, że służył on na kolei 
od zgórą 30 lat i u osób, które go bliżej 
nie znały, cieszył się najlepszą opinją.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Rząd l i tew sk i postanow ił w yzy­
skać obecne przesilenie ekonom iczne w 
P tls c e ,  t o t e ż  celem  oderw ania W ilna  od 
Polsk i za pośredn ic tw em  organizacyj i 
osób p ryw a tnych  przystąpił  do w y k u p u  
ziemi i n ieruchom ości z rą k  polskich.

— N a S iasku  pow sta ła  now a o rgan i­
zacja lotnicze, „Aeroklub ś lą sk i”, k tóry  
pow sta ł  z połączenia ś ląskiego k lubu  
lotniczego z kolejową eskadrą  sportową.

— W Kom endzie P. P. w W ilnie  zo­
s ta ła  obrabow ana kasa, z której skradzio 
no 5 tys. zł. w b ankno tach  i bilonie. 
Wdrożono śledztwo i zarządzono rewizje. 
B anknoty  znaleziono u k ry te  na piecu w 
m ieszkan iu  jednego z wyższych funkcjo- 
narjuszów  P. P. Na w niosek  p rokura to ­
ra  funkc jonarjusz  ów został aresztow any.

—  W Lidzie panuje  ty fus  plamisty. 
Zarządzono środki, celem usun ięc ia  n i e ­
bezpieczeństwa.

—  W niedzielę, w y b u ch ł  w całej P a ­
les tyn ie  s tra jk  Arabów z powodu zaopa­
trzen ia  kolonij żydow skich  przez władze 
m anda tow e w broń. Część Arabów 
w s trzy m a ła  się od s tra jk u .  Przyszło do 
pow ażnych  s ta rć  z policją.

—  L indbergh  z żoną odleciał z za ­
toki Muroton do N em uro na Jesso  (pół­
nocne w yspy  japońskie).

— Na odbyw ających  się m anew rach  
około B tverlo ,  w Belgii, n rs tąp i ło  s traszne 
za truc ie  m ięsem  50 pod ficerów 14 p.a.p. 
W obec za trucia  w szystk ich  podoficerów, 
p u łk  w ycofano  z m anew rów .

— Na drodze z V aleciennes do Lon- 
gueville  we Francji,  dwaj robotnicy  pol­
scy Rus i Z am arek, jadąc m otocyklem , 
w padli na zakręcie  drogi pod sam ochód. 
Z am arek  zg inął na  m iejscu. R u s i  p rze­
wieziono do szpitala  w s tan ie  groźnym .

— W m ińsk iem  więzieniu sow ieckiem  
w y b u ch n ą ł  bun t.  W ięź i iow ie  około 20, 
rozbroiwszy straż, zbiegli z g m ach u  w ię­
ziennego. Zarządzony pościg d o p ro w a­
dził do ujęcia  14 zbiegów, reszcie udało 
się ukryć .

— W departam enc ie  Var, w okolicy 
m iejscowości Gassein, we Francji,  płoną 
lasy na w ielk ich  przestrzeniach. W akcji 
ra tunkow ej biorą udział s trzelcy senegal 
scy i m arynarze ,

  P iorun uderzy ł w schronisko celo-
w ieckiego Tow. alpejskiego, z obecnych 
tam że 40 osób, 18 zostało ciężko ran 
nych.

— Między S tanam i Z jednoczonym i A- 
P. a Brazylją został zaw arty  uk ład , na 
podstaw ie  którego  Brazyija dostarczyć 
m a  A m eryce Północnej 1.050 000 w or­
ków kaw y  w zum ian za 25 miljonów bu- 
szli pszenicy.

— Osiadły w Paryżu  rosyjski inży­
nier M akhonin skonstruow ał sam olo t,  
k tórego  skrzydia  dają  się podczas lotu  
sk racać  i przedłużać. Pow ierzchnia  sk rz y ­
deł w aha się m iędzy 11 i 21 m. kw.

Przez sk rócenie  powierzchni skrzydeł 
podczas lo tu  i zm niejszenie  oporu po­
w ietrza  M akhonin spodziew a się po ­
w iększyć szybkość apara tu .

— W  poniedziałek zbiera się w G e ­
new ie pod p rzew odnictw em  p. T ripa(H o- 
landja) k o m ite t  rzeczoznawców gospo­
darczych, k tóry  o trzym ał od kom isji  s tu -  
djów europejsk ich  polecenie p rzed s ta ­
w ien ia  sposobów i dróg lepszej o rgan i­
zacji p rodukcji europejskiej.

—  W ielka konferencja  gospodarcza 
w Berlinie m iędzy pracodawcam i a p ra ­
cobiorcami w spraw ie  obniżenia p łac zo­
s ta ła  zakończona kom prom isow o. Płace 
zostaną narazie obniżone o 4 proc. U m o ­
w a ta  m a znaczenie prowizoryczne i o- 
bowiązuje tylko do 31 październ ika b. r. 
Po ty m  te rm in ie  płace zostaną  us ta lone  
w ed łu g  nowej um ow y.'

— Rząd sowiecki w yde legow ał do 
Sew astopola specja lną kom is ję  śledczą 
w zw iązku z w y kryc iem  w sowieckiej 
flocie na  Gzarnem  m orzu zakonsp irow a­
nej organizacji wojskowej, k tóra przygo­
to w y w a ła  zbrojne w ystąp ien ie  przeciwko 
Stalinow i. Wśród m arynarzy  dokonano 
licznych aresztowań.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  25 sierpnia: Ludw ika  Króla Franc. 
W schód  słońca: g. 4.34. Zachód 18 42 
Długość dnia 14 godz. 44 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z pon iedzia łku  na  w torek :  St.

R ynek ,  Kościuszki.
W  nocy  z w to rk u  n a  środę : II Aleja,

Osta tn i Grosz.

Zamknięcie kolon ii letnich w 
Poraju. W niedzielę odbyła się w P o ­
ra ju  uroczystość zam knięcia  trzeciej w 
roku  bieżącym serji kolonij le tn ich  dla 
dzieci, uczęszczających do m iejsk ich  
szkół pow szechnych. Na uroczystość tą  
przybyli pp.: s tarszy  re fe ren t  L. Anczy- 
kow ski,  jako zastępca, kom isarza  Rządu; 
re feren t P łazak, k ierow nik  m iejskiego 
w ydzia łu  oświaty i ku ltury ; naczeln ik  
w ydz ia łu  finansow ego Powiatow ej Kasy 
Chorych, St. K inderm an, jako zastępca 
kom isarza , p. Matuli, oraz dr. m ed. S ło ­
w iński. Na kolonjach w trzeciej serji 
było 130 chłopców, w tem  na koszt m ia 
s ta  62 i na koszt Kasy C horych  68. 
W łaściw ie kolonje kończą się z dniem  
28 b.m., jednakże  przy ję te  ju ż  j e s t  od 
lat, że uroczystość zam knięcia  odbyw a 
się na tydzień  naprzód. — Na uroczy­
stość  przybyła  spora liczba in te ligencji 
z Poraja, w tem  w ielu  le tn ików , oraz 
Zarząd Tow arzystw a kolonij le tn ich  z p. 
inż. Klepacką na czele. Chłopcy odegrali 
w sali gm ach u  kolonij le tn ich  sz tuczkę  
sceniczną, wypowiedzieli k ilka  dek lam a- 
cyj, z k tó rych  przebijała wdzięczność dla 
zarządu m iejskiego i Kasy Chorych za u- 
rządzenie kolonij, oraz zaśpiewali k i lk a  
p iosenek. Całość popisów w yw arła  na o- 
becnych  jaknajlepsze wrażenie. W dn iu  
28 b. m, chłopcy pow rócą z Poraja  do 
C zęstochowy, aby za kilka dni p rzys tąp ić  
do n auk  w m ie jsk ich  szkołach po w szech ­
nych  c

W ażne zmiany w gim nazjach  
państw owych. W zw iązku  z ogólną 
oszczędnością, a zwłaszcza z pow odu n i ­
kłej frekw encji  uczniów w ósmej klasie 
hum an is tyczne j  w I Gimn. P ań s tw o w em  
im. H enryka  S ienkiewicza, k lasa  ta  u- 
legła zwinięciu, 13-tu zaś uczniów tejże 
k lasy  zostało przeniesionych do ósmej 
k lasy  II G im n. Państw ow ego  im. R om u­
alda T rau g u tta ,  gdzie będą dwie klasy  
ósme: a i b po 37 uczniów każda. W II 
G im nazjum  dotąd istn ie jące dwie k lasy  
p iąte  u leg ły  połączeniu, wobec czego 12 
uczniów zostało przeniesionych do g im n .  
I-go.

Budowa w spinaln i straży o- 
gn iow ej. Nasza straż  ogniow a posiada 
dotąd s ta rą  wspinalnię ,  zoudow aną jesz­
cze w r. 1909, podczas w y s taw y  prze­
m ysłowo - rolniczej, k iedy to w Często­
chowie odbyły się konkursy  straży c- 
gniowzch z całej Polski. W spina ln ia  ta, 
s ta ra  i n ieodpow iadająca już w y m a g a ­
niom obecnym , zostanie rozebrana, a na  
jej m iejsce  zarząd straży w ybudu je  no­
wą, w ed ług  pro jek tu  biura budow lanego 
p. Feliksa  Eberta .

Nowa sikawka straży o g n io ­
w ej. W  sobotę po połudn iu  dostarczono 
dla częstochowskiej s traży  ogniowej no ­
w ą s ikaw kę m otorow ą firm y „Magirus" 
z Ulm. S ikaw ka ta  wydaje na  m inu tę  
tys iąc  litrów wody i je s t  os ta tn im  w y ra ­
zem techn ik i,  ta k  pod w zględem  u rzą ­
dzenia, jak  i wyglądu. W sobotę urzą­
dzono z now ą s ik aw k ą  próby nad rzeką 
W artą, w obecności kom endan ta ,  p. Se- 
redn ick iego  i naczelników poszczegól­
nych  oddziałów; próby wypadły  znako­
micie. S ikaw ka kosztuje  7.500 zł.

Feliks B obek aresztow any. P i ­
saliśm y n iedaw no o w ykryc iu  przez w ła ­
dze m iejsk ie  nadużyć, popełnionych 
przez b. k ie row nika  betonowni, Feliksa 
Bobka, jednego  z filarów CKW. Obecnie 
po zbadaniu  przez władze całej sp raw y 
wyszło na jaw, że B jb e k  sp rzen iew ie ­
rzył ogółem n a  szkodę betonow ni 17.687 
złotych, k tóre  podjął, a nie zaksięgow ał 
w księgach, prowadzonych w betonow ni.

. W obec dowodów winy, Bobek został a- 
resz tow any  i osadzony w w ięzieniu, a 
sp raw ę oddano w ręce sędziego ś ledcze­
go, który w da lszym  ciągu  prow adzi w 
tej sprawie dochodzenia.

J a k  się okazuje — Bobek pracował 
k iedyś  w Pow iatow ej Kasie Chorych  w 
P iotrkow ie, za jm ując  tam  bardzo dobrze 
p ła tne  s tanow isko ,  z k tórego  został u s u ­
nięty  i bezpośrednio potem  przyjechał 
do Częstochowy, pozostając tu  przez 
czas kró tk i bez pracy, a ponieważ był 
w y b i tn y m  działaczem  CKW. p o s ta rano /s ię  
dla niego o w yb itne  s tanow isko  w be to ­
now ni m iejskiej za czasów cek aw is ty cz -  
nego zarządu  m iasta .
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Wypadek samochodowy kom isarza Rządu. Edipskle CieiTinOŚCi W a le jach .
w  nK snhntft ndał sie D.  komisarz 3  ■W ub. sobotę udał się p. komisarz 

Rządu, p. inż. Mazur samochodem do 
K ie lc, wezwany służbowo przez w-woje 
wodę, p. Bratkowskiego. P. komisarz 
Rządu udał się samochodem m iejskim , 
kierowanym przez p. Gągałę. Niedaleko 
od Kielc, około Prądnika, na 21 kilom e­
trze od siedziby województwa, nastąpił 
wypadek, k tóry mógłby był pociągnąć 
za sobą straszne następstwa: za samo­
chodem, wiozącym p. komisarza Rządu, 
jechał samochód „2655 K L ” , k tóry, tuż 
za samochodem naszego magistratu, dał 
dopiero sygnał i nagle chciał go w ym i­
nąć. Jednakże przy kierownicy siedział 
w łaściciel ^samochodu, nieuprawniony 
do kierowania, to też, wym ija jąc gw a ł­
townie, zawadził tylnem kołem o prze­
dni wachlarz samochodu Częstochow

Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!!

W sobotę nie było światła zgórą 2 godziny. —  Pustki w cukierniach i re- pieniężne i w naturze przyjmują:
stauracjach. —  Opryszki z a c z e p i a l i  przechodniów, korzystając z ciemności. Redakcja »Słowa_Czę8tochow8kiego“, Czę- 

W niedzielę  światło w alejach było dopiero przed godziną 20-tą.

W  ub. sobotę, około godz. 19 zgasło 
nagle św iatło w mieście w ul. N. M. P., 
na przestrzeni od ul. Kościuszki do pla­
cu magistrackiego, później zaś na prze­
strzeni wszystkich trzech alei. W skutek 
ciemności na u licy w ytw orzył się po­
czątkowo zgiełk, który, na szczęście, 
trw a ł krótko, bowiem władze bezpie­
czeństwa czuwały nad porządkiem.

W  kawiarniach, m. in. u Braci Bła 
szczyńskich, gdzie napoje gorące przy­
gotowywane są za pomocą prądu ele­
ktrycznego, zapanowały pustki, a jeśli 
z jaw ił się jak iś  gość, nieświadom rze­

śkiego, uszkadzając go poważnie. Samo- CZy i m usiał poprzestać na napoju chło 
. n _ - j „  „ i  > (lżącym i ub ciastku, albo, odejść z ni-

czem. Na stolikach ustawiono świece, 
co sprawiało dziwny wygląd w mieście, 
posługującem się w większej części świa 
tłem  elektrycznem.

Dopiero o godz. 21.15 elektrownia, po

chód z komisarzem Rządu stoczył się 
nagle do rowu, po którym  przejechał 
około 24 metrów i ty lko  dzięki przy­
tomności kierowcy, p. Gągały, uniknięto 
strasznego wypadku. Po stwierdzeniu 
nazwiska właściciela samochodu kie le ­
ckiego, który z niewytłumaczonej przy- usunięciu defektu, zaczęła ponownie do- 
czyny kierował samochodem, a właści- starczać prąd, a n a  w i d o k  światła, w łaści­
w y kierowca siedział przy n im  bezczyn­
nie, sprawcę wypadku puszczono dalej 
i odjechał on w kierunku K'elc. P. ko­
misarz Rządu, powoli dojechał uszko­
dzonym samochodem również do Kielc, 
gdzie samochód poddano naprawie. Szczę­
ściem ani p. komisarz Rządu, ani k ie ­
rowca i n ik t z samochodu, k tó ry  spo­
wodował wypadek — nie odnieśli żad­
nych obrażeń. Prawdopodobnie w tej 
sprawie przeprowadzone zostaną dalsze 
dochodzenia, celem pociągnięcia nieo­
strożnego właściciela wspomnianego sa­
mochodu do odpowiedzialności.

Nowe uposażenia w Kasach 
Chorych. Od dłuższego czasu były o- 
pracowywane projekty nowych katego- 
ry j płac w kasach chorych Obecnie d y ­
rektor głównego urzędu ubezpieczeń za­
tw ie rd z ił propozycje, wysunięte przez 
m in. pracy i opieki społecznej, w poro­
zumieniu ze związkami kas chorych.

Projekt ten ustala 10 grup uposaże­
niowych. Pierwsza kategorja — naczelnik 
wydziału pobierałby 1000 zł. miesięcznie. 
Następne grupy urzędnicze 2, 3, 4, 5, 
6, 7 — otrzym ywałyby po 800 zł., 700, 
«00, 500, 400, i 300. Praktytant (8 g ru ­
pa) dostawałby 200 zł., woźny (9 grupa) 
180 zł. i wreszcie 10 g ru pa — goniec 80 
złotych miesięcznie.

Do komisarzy kas chorych i dyrek­
torów  uposażehia te nie będą się stoso­
wać.

Następnie projekt przewiduje co 3 
lata awans, ze szczeblowaniem a, b, 
c, d, e.

W grupie 10 awans ten wyniesie 10 
Zł., w 9 — 20 zł., 8 — 30 zł., 7 — 40 
zł,, 6 — 50 zł., 5 — 60 zł., 4 — 70 zł., 
3 — 80 zł., 2 — 90 zl. i pierwszej — 
100 złotych.

Kategorje uposażeniowe nie będą 
przytem odróżniały pracowników żona­
tych i kawalerów.

W ielki napływ pątników. W
poniedziałek wszystde pociąg , przycho­
dzące do Częstochowy, były przepełnione 
pątn ikam i, udającymi się na Jasną Górę 
z różnych stron kra ju i zagranicy. Po­
ciągi przychodzące od granicy, zajęte 
były  przeważnie przez pątników z Cze­
chosłowacji. Jak obliczają przez dwo­
rzec częstochowski przesunęło się ogó­
łem 8 tys. pątników. Również pieszy 
ruch pątniczy był bardzo znaczny. Dziel­
nica podjasnogórka ożywiła się powa­
żnie.

Wzrost bezrobobia. Liczba bez­
robotnych w Częstochowie i powiecie 
pod koniec ub. tygodnia wynosiła 10.605 
osób, z liczby tej na miasto przypadało 
7,049, na powiat 3.556, zatem bezrobo­
cie wzrosło 149 osób.

Wzrost bezrobocia wywołało zwolnie­
nie 200 robotników z kopalni „Borek” , 
około Poczesnej, przedsiębiorstwa, nale­
żącego do „H u ty  Bankowej” .

1,510 obiadów bezpłatnych dla 
bezrobotnych wydała w  ub. niedzielę 
kuchnia miejska, mieszcząca się na pla­
cu przy u. Ciemnej. Obiad niedzielny 
składał się z dobrej zupy, ugotowanej 
na mięsie, kawałka mięsa i dużego ka­
wałka chleba. Wśród bezrobotnych, ko­
rzystających z tej kuchni, panuje ogólne 
zadowolenie.

Bilety peronowe podrożeje.
W M inisterstw ie Kom unisacji roz­

ważana jest sprawa podwyżki cen b ile­
tów  peronowych z dotychczas obowiązu­
jącej ceny 20 gr. do 25 groszy.

Podwyżka ta ma być wprowadzona 
w  życie w najbl ższym czasie.

wego naszym alejom, nastąpiło znaczne 
ożywienie, a do wspomnianej kaw iarni, 
oraz do „Z em iańskiej” , p. Błaszczyń- 
skiego, p. Wawrzyniaka i innych, jak nie­
mniej restauracyj — zaczęli napływać 
goście. „Stracony” czas „odrobiono” po­
gawędkami towarzyskiem i do późnej 
nocy.

Z ciemności, które, razem biorąc, 
trw a ły  na u licy N. M. P. około 2 go­
dzin, skorzystały męty społeczne, zacze­
piając spokojnych przechodniów; k ilka  
osób opryszki poturbowali k ijam i, za­
czepiano nawet kobiety. W  ręce policji

wpadło jednakże k ilk f i awanturników, 
których czekają przykładne kary.

Zachodzi pytanie: kto wynagrodzi
straty, jakie ponieśli odbiorcy prądu ze 
strony elektrowni? W m yśl części para­
grafu 64 udzielonego elektr. „U pra­
w nienia” , — „Niedostarczenie energji 
przez dostawców nie zwalnia uprawnio­
nego (elektrowni — przyp. red.) od w y ­
żej wskazanej ka ry” . Karę tę należy 
zrozumieć w ten sposób, że elektrownia 
musiałaby odbiorcom prądu wypłacić 
odszkodowanie, według paragrafu 93, 
pp. 2 i 3, które brzmią:

„2) za przerwę w dostarczaniu ener­
g ji elektrycznej (par. 64) pięćdziesiąt 
złotych (50 z ł)  za godzinę” .

„3) za niezawiadomienie odbiorców o 
przewidywanej przerwie (par. 63) dwa- 
dzieściapięć złotych (25 zł.).

Należy jeszcze nadmienić, że elektro­
wnia dość często, z nastaniem zm ie­
rzchu późno oświetla niektóre ulice. Nie 
przypuszczamy jednak, aby to miało wy 
nikać z chęci zysku, który w innych 
praktykach zarządu elektrowni jest bez 
ograniczenia.

W  niedzielę aleje pozbawione były 
św iatła od zmierzchu do godz. 20-tei. 
Niewiadomo, co było powodem niedostar­
czenia światła, dość, że wszystkie aleje 
tonęły w ciemnościach i dopiero o godz. 
19.45 oświetlono aleje: pierwszą, część 
drugiej — od mostu kolejowego do ul. 
Kościuszki, oraz trzecią, a o godz. 19.55 
— najruchliwszą część naszej głównej 
arte rji.

USTAWA PRZECIWALKOHOLOWA
Rozporządzenie wykonawcze ministra spraw wewnętrznych

i ministra skarbu.

Ukazało s^ę rozporządzenie m in istra  na stację, na której dany wagon restau- 
spraw wewnętrznych i m in istra skarbu, racyjny zostaje od pociągu odczepiony.
zawierające przepisy szczegółowe o wy 
konaniu ustawy przyciwalkoholowej

Rozporządzenie zawiera zakaz handlu 
napojami alkoholowemi o zawartości al­
koholu ponad 45 st. Natomiast moc w y­
robów alkoholowych przeznaczonych do 
eksportu, nie podlega ograniczeniom, ale 
zakłady przemysłowe, wyrabiające napo­
je alkoholowe o mocy wyższej, n iż45st. 
i przeznaczone do wywozu zagranicę, po­
w inny złożyć w łaściwym  władzom od­
powiednie deklaracje.

Rozporządzenie określa dalej moc w y ­
robów alkoholowych t. zw. pejsacho- 
wych.

W rozporządzeniu ustalony został da­
lej kontyngent miejsc sprzedaży napojów 
alkoholowych dla poszczególnych woje­
wództw. Kontyngent ten jest nieprzekra­
czalny i ilość istniejących w poszczę 
gólnych województwach miejsc detalicz­
nej sprzedaży napojów alkoholowych, po­
winna być najdalej do dnia 1 go lipca 
1932 r. dostosowana do normy ustalonej 
w rozporządzeniu.

Ilość miejsc sprzedaży napojów alko­
holowych w woj. kieleckiam wynosi 
1,100.

Izby skarbowe w porozumieniu z w ła­
ściwym i wojewodami i po zasiągnięciu 
opin ji wojewódzkich oddziałów lub ko- 
m isyj do w a lk i z alkoholizmem, podzie­
lą do dnia 1 października b. r. ustalone 
powyżej kontyngenty detalicznej sprzeda 
ży napojów alkoholowych na poszczegól­
ne miasta i gm iny wiejskie.

Rozporządzenie m in istra skarbu i m i­
nistra spraw wewn. ustala, iż w restaura 
cjach i bufetach kolejowych wolno sprze­
dawać napoje alkoholowe ty lko  do spo­
życia w obrębie lokalu.

Nie wolno natomiast napojów alko­
holowych (oprócz piwa) wynosić do po­
ciągów i wogóle poza lokal restaura­
cyjny.

W wagonach restauracyjnych wolno 
sprzedawać napoje alkoholowe również 
ty lko  do spożycia na miejscu. Sprzedaż 
i podawanie przez restauracje i buf-dy 
kolejowe napojów alkoholowych (oprócz 
piwa) jest zakazane w dnie świąteczne 
od godz. 6 do 14, oraz po uoływ ie pół 
godziny po odejściu lub przejeźizie ostat­
niego wieczornego pociągu osobowego i 
wcześniej, niż na godzinę przed przy­
byciem lub odejściem pierwszego osobo­
wego pociągu porannego.

W wagonach restauracyjnych sprze­
daż napojów alkoholowych m<że być 
rozpoczęta po up ływ ie  15 m inu t od chw i­
l i  odjazdu pociągu ze stacji wyjściowej, 
a winna być zakończona na 15 min. 
przed przybyciem na stację końcową lub

W  "portach lotniczych i  na stacjach au­
tobusowych sprzedaż napojów alkoholo­
wych nie może być uprawiana.

K a w a l e r i a  w Częstochowie.
Dziś o godz. 10 rano przejechał przez 
ulice naszego miasta 5 ty pułk strzelców 
konnych z orkiestrą na czele. Pułk ten, 
stacjonujący stale w woj. Krakowskiem, 
odbywa w okolicach Częstochowy ćw i­
czenia letnie. Ukazanie się w Często 
chowie pułku kawalerji wywołało zrozu­
miałe zainteresowanie, to też tłu m y  w y ­
legły na ulice, przyglądając się naszym 
dzielnym jeźdźcom. Postawa wojska 
była znakomita.

Zapasy atletów w Cyrku Spor­
towym. W ub, sobotę w Cyrku Spor­
towym  walczyły następujące pary: Ro­
sjanin Sudakow z tyro lczykiem  Reine­
rem. Sudakow zwyciężył w 12 m inucie. 
Pooshoff ze Spiewaczkiem, walka ta nie 
dała w yniku, gdyż w czasie niej Śpiewa­
czek nadwyrężył sobie ramię, wobec 
czego musiano zapasy przerwać. W alka 
Szczerbińskiego z W illing iem  dała w y ­
n ik  remisowy. P inecki już w ósmej m i­
nucie pokonał Górskiego, posługując się 
swoim podwójnym nelsonem.

Wczoraj w idownia cyrku znów prze­
pełniona. Potężny kolos Pooschoff nie 
mógł dać rady zwinnemu Szczerbińskie- 
mu, który po 20 min. osiągnął w yn ik  
remisowy. Pięciokrotny m istrz świata, 
Estończyk Jaago, zapaśnik o fenomenal­
nej sile w 1 m in. pokonał L itw ina  Leł- 
kajsa. Ń ijw ięce j emocji sprawiła pub li­
czności decydująca walka b. marynarza 
flo ty  carskiej Sudakowa z bruta lnym  
Niemcem W ilPngiem , który rozwście­
czony niepowodzeniem walczył pięścia­
m i, aż wreszcie doczekał się tego, że 
sędziowie po trzech ostrzeżeniach zdy­
skw a lifikow a li go, przyznając zwycięstwo 
Sudakowowi.Galerja wygwizdała W illinga 
a sędziowie ukarali go grzywną 50 zł., 
za brutalną walkę. Budzący postrach 
wśród zapaśników turn ie ju  Pinecki w 4 
m in. pokonał Reinera.

Dzisiejsze zapasy budzą olbrzymie 
zainteresowanie, zwłaszcza zaś decydu­
jąca walka Pineckiego z W illin g iem . 
Nadto walczą L iłk a is — Pooshoff, Szczer 
b ióski— Górski, Sadakow— Spewączek.

Występy stołecznego teatru* 
rewji „Dobry Wieczór" w sali 
kameralnej. D j miasta naszego zjeż­
dża w tych dniach zespół teatru - rew ji 
„Dobry Wieczór” . Już we wtorek i śro­
dę odbędą się cztery przedstawienia po 
dwa każdego dnia, w godz. 19.15 i 21.15

stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

w sali kameralnej. Celem umożliw ienia 
licznym  rzeszom mieszkańców naszego 
miasta ujrzenia rew ji dyrekcja teatru u- 
stanowila b le ty w cenie od 1 do 2 zł., 
które są do nabycia w otwartej przez 
przeciąg całego dnia kasie.

Pierwszego dnia zostanie odegrana 
rewja p. t. „H u la j dusza bez kontusza” 
z Edwardem Czermańskim na czele.

Samochód przejechał chłopca.
Wczoraj o godz. 13.40 wydarzył się w 
II  A le i, obok mostu kolejowego, tra g i­
czny wypadek. Oto wskutek własnej n ie­
ostrożności został przejechany przez auto 
osobowe przechodzący przez jezdnię 12- 
le tn i Jan Staniszewski, zamieszkały we 
wsi Sucha Wola, pow. radomszczańskie­
go. Dzieciak doznał złamania kości p ra ­
wego przedramienia oraz potłuczenia 
głowy. Rannego przewieziono do szpita­
la na Zawodziu. Staniszewski przybył do 
naszego miasta wraz z rodzicami z p ie l­
grzymką.

Bójka na ulicy Jasnogórskiej.
Ulica Jasnogórska należy badajże do naj­
spokojniejszych u lic  naszego miasta, m i­
mo tego wczoraj o godz. 19-ej stała się 
w idownią w a lk i dwóch zacietrzewionych 
„zapaśników” , wywołując tern samem 
w ie lk ie  zbiegowisko. Na miejscu wypad­
ku znalazł się policjant k tóry uspokoił 
walczących. Jak się okazało, by li n im i 
Kazimierz W ojtasik (Jasnogórska 24a) 
oraz Stanisław i Zygmunt, bracia Fla- 
kowie (tamże 21). Ci ostatni pobili prze­
ciw nika dość dotkliw ie . Cała tró jka od­
powie za zakłócenie spokoju publiczne­
go i wywołanie zbiegowiska.

Humor 8 Satyra.
ZIMNA KREW PROFESORA.

Z pod mostu na rzecze słychać gw ał­
towne wołanie:

— Ratunku! Pomocy! Nie umiem 
pływać!!!

Słysząc to pewien profesor, stojący 
na moście, mówi ze spokojem:

— Ja także nie umiem pływać, a nie 
podnoszę takiego krzyku, jak pan.

G I M N A Z J U M  Z W I Ą Z K O W E
(ul. Kołłątaja daw. Miedz;ana 27) 

rozpoczyna egzaminy dnia 28 sierpnia.

W niedzielę wieczorem w Cyrku 
zgubiono torębkę damską kolo­

ru granatowego,
w  k tó re j z n a jd o w a ły  się o d c in k i c z e k ó w  p o ­

c z to w y c h  i m e try k a  u ro d ze n ia .
Z n a la zcę  u p ra sza  się o z w ro t  to re b k i,  e- 

w e n tu a ln ie  sam ych  ty lk o  z n a jd u ją c y c h  się w  
n ie j p a p ie ró w  do re d a k c ji „S ło w a  C zę s to cho ­
w s k ie g o ", A le ja  n r. 32.

Ogłoszenie.
N. E. 1633 i 2354-31.

K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zęs to cho ­
w ie  r e w ir u  I i i - g o  p o w ia tu  C zę s to ch o w sk ie g o  
J. KOSSEK, zam . w  C zę s to ch o w ie  p rz y  u lic y  
Jasne j N r. 21, og łasza, że w  d n iu  2 w rz e ś n ia  
1931 ro k u  od godz. 10 z ran a  w  K a w o d rz y , gm . 
G ra b ó w k a , o d b ę d z ie  s ię  sp rze da ż  p rz e z  l i c y ­
ta c ję  ru c h o m o ś c i n a le ż ą c y c h  do f -m y  Z a k ła d y  
C e ra m ic z n e  „K a w o d rz a " , m ia n o w ic ie : 100.000 
sz tu k  c e g ły  w y p a l.,  o c e n io n y c h  na z ł. 2.400,—

D n ia  9 lip c a  1931 r.

N. E. 2701 i 2933-31.
K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ch o ­

w ie  r e w ir u  I i i - g o  p o w ia tu  C z ę s to ch o w sk ie g o  
J. KOSSEK, zam . w  C zę s to ch o w ie  p rz y  u lic y  
Jasne j N r. 21, og łasza, że w  d n iu  4 w rz e ś n ia  
1931 r .  od g o d z in y  10 z ra n a  w  P a rz y m ie -  
cha c li, g m in y  L ip ie ,  o d b ę d z ie  się sp rze d a ż  
p rz e z  lic y ta c ję  ru c h o m o ś c i n a le żą cych  do 
K a ro la  i E lż b ie ty  P o to c k ic h , m ia n o w ic ie : sa­
m o ch o d u  i tra k to ra , o ce n io n y c h , na  z ł. 10.000

D n ia  11 s ie rp n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek.

Obwieszczenie Nr. 1679*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . 

IV  p o w . C z ę s to ch o w sk ie g o , w  C zę s to ch o w ie  
z a m ie szka ły , na  zasadzie  a rt. 1030 P.C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  22 w rz e ś n ia  1931 o g o d z in ie  
10 z ra n a  w  K a m ie n ic y  P o ls k ie j,  p o w . czę s to ­
c h o w sk ie g o , w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  p rz e d ­
m io tó w , w  m ie s z k a n iu  B R O N IS Ł A W A  M A J A  
za d łu g  A p o lo n ji K w ia tk o w s k ie j od bę dz ie  
s ię  sp rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  ru c h o ­
m ośc i, osza cow anych  na 720 zł., n a le ż ą c y c h  
do te g o ż  B ro n is ła w a  M aja, a m ianow ic ie", k re ­
densu  dęb., s to łu  dęb. i rę c z n e j m a s z y n y  do 
s z y c ia  f. „S in g e r" .

D n ia  21 s ie rp n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKiEWICZ

Kupujcie tylko  
wyroby krajowe!
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Z K R A J U .
Galerja arcydzieł  malarstwa  

w M uzeum  N ar od ow e m .
W najbliższych dniach będzie zlikwi- 

dovaua  wystawa pamiątek listopado­
wych, urządzona w gmachu Muzeum Na­
rodowego przy ulicy Podwale w W ar­
szawie.

Wobec przeniesienia działu sztuki 
stosowanej do nowego gmachu w Alei 
3-go Maja, sale, zajmowane dotychczas 
przez ten dział, jak  również zwolnione 
po wystawie 1 stopadowej, przeznaczone 
są na sztukę malarską polską i zagra­
niczną.

W oddzielnych salach skoncentrowa­
ne będą dzieła sztuki, przynależne do 
pewnej epoki, szkoły i stylu.

Budowa 120  kim. dróg asfal towych.
C ztery  n o w e  u m o w y  

z f ir m a m i z a g r a n ic z n e m i .
W tych dniach podpisane zostały dal 

sze cztery umowy z firmami zagranicz­
nemi, które otrzymały od funduszu dro­
gowego zamówienie na budowę w róż­
nych odcinkach, < gółem 120 kim. dróg 
asfaltowych. Firmy te, oparte o kapitały 
holenderskie, angielskie i francuskie, bu­
dować będą wyłącznie drogi asfaltowe, 
w przeciwieństwie do włoskiej Łrmy Pu 
ricelli, która z tytułu podpisanej już u- 
mowy wybudować ma również w róż­
nych odcinkach około 150 kim. dróg po­
dwójnie smołowanych.

Ogółem więc fundusz drogowy udzie­
lił ostatnio zamówień na wybudowanie, 
wraz z zamówieniami, udzielonemi fir­
mom kr^jtwym , około 300 kim. nowych 
dróg.

Nowe cztery umowy zawarte zostały 
na warunkach kredytu 10 letniego przy 
oprocentowaniu 7 proc. rocznie. F undu ­
szowi drogowemu przysługuje prawo 
wcześniejszego uregulowania kredytu. Za 
wybudowane przez siebie drogi firmy 
zagran czne dają 10 letnią gwarancję.

Rada miejska  wynagradza złodzieja.
W roku ub. stanął przed sądem pod 

zarzutem dokonania nadużyć i oszustw 
b. burmistrz m. Wejherowa, Kruczyński, 
który został skazany na 4 lata więzienia 
i u tra tę  praw obywatelskich. Od tego 
wyroku Kruczyński wniósł apelację. Obe­
cnie Kruczyński znajduje się na wolnej 
stopie.

Po wyroku 1-szej instancji, wstrzy­
mano b. "burmistrzowi, pozostającemu w 
więzieniu, wypłatę poborów.

Zasądzony Kruczyński wniósł na ręce 
prezesa rady miejskiej podanie o wypła­
cenie mu zaległych poborów. (!)

Charakterystycznem jest, że rada m iej­
ska, złożona z ludzi, nieorjentujących

Zgubiona teściowa w Paryżu.
N iezw ykłe  zdarzenie na wystawie  kolcnjalnej .

O zabawnem zdarzeniu na wystawie 
kolonjainej w Vincennes, pod Paryżem, 
opowiada korespondent paryski jednego 
z dzienników londyńskich.

Pewna dama prowincjonalna—pisze 
korespondent—zwiedzała wystawę kolon 
jalną w towarzystwie swego zięcia, człon­
ka francuskiej izby deputowanych.

Dnia tego panował na wystawie ścisk 
wielki, deputowany więc ani się spo­
strzegł, jak  zgubił teściową. Wreszcie 
zauważył to i rozpoczął poszukiwania. 
Ale teren wystawy jest duży, to też 
wkońcu, zgrzany wobec panującego u- 
pału i zmęczony, musiał zaniechać po­
szukiwań bezowocnych.

Nagle przypomniał sobie, że w bu­
dynku administracji wystawy istnieje 
wydział rzeczy zgubionych, w którym 
gromadzone są zgubione klucze, torebki 
damskie, parasolki, no, i dzieciaki, k tó ­
re odłączyły się nierozważnie od rodzi­
ców.

— A nuż znajdę tam teściową?—po- 
myś ał i pośpieszył do budynku admini­
stracji.

Domysł okazał się trafny, wszedłszy 
bowiem do biura rzeczy zgubionych, 
deputowany nasz spostrzegł odrazu swą 
teściową, tronującą śród całej gromadki 
płaczących i wrzeszczących dzieciaków 
zgubmnych, Śpieszy więc ku niej spoco­

ny, zakurzony i zmęczony, ale z uśm ie­
chem na ustach, że nareszcie znalazł 
swą zgubę.

Teściowa jednak wita go miną lodo­
watą i wymówkami gorzkiemi, że wcześ 
niej nie przyszło mu na myśl szukać jej 
tutaj.

Biedak wykręca się, jak  może i 
wreszcie uzyskuje wspaniałomyślne prze­
baczenie za swą niedomyślność wobec 
czego zdawało mu się, że wszystko jes t  
już w porządku.

Tymczasem okazało się, że tak nie 
jest, gdy bowiem chciał zabrać swą zgu­
bę, urzędnik wydziału rzeczy zgubionych 
zażądał od niego podpisania kwitu, że 
odebrał rzecz zgubioną.

Czy można jednak wymienić na kw i­
cie teściową, jako rzecz zgubioną?

W ywiązała się z tego dysputa gorą­
ca. Deputowany odmawiał stanowczo pod­
pisania kwitu, u izęcnik  zaś uporczywie 
obstawał przy swojem. I byłoby może 
doszło do starcia czynnego, gdyby sama 
„rzecz zgubiona” nie wdała się w tę 
sprawę, ująwszy bowiem ruchem ener­
gicznym zięcia pod rękę, wyprowadziła 
go z biura, spoglądając przytem na za­
kłopotanego urzędnika wzrokiem tak wy 
mownym, że wypuścił kwit z ręki i za­
jął się coprędzej wydawaniem innych 
rzeczy zgubionych.

się w istocie przestępstw, popełnionych 
przez Kruczyńskiego i którzy dla uzy­
skania plenum, zawarli porozumienie z 
trzema radnymi Niemcami, uchwaliła 
b. burmistrzowi Kruczyńskiemu, mimo 
okradania przez niego przez długie lata 
mienia publicznego, natychm iast wypła­
cić zaległe pobory w sumie 4 tysięcy 
złotych. (1!)

Ponadto rada miejska postanowiła, 
aby w razie niezatwierdzenia tej uchwa­
ły przez magistrat, odwołać się do władz 
nadzorczych.

ZE ŚWIATA.
R e k o r d o w e  p ła c e  o f i c e r ó w  R e ic h s w e h r y .

Jak  wiadomo, budżet wojskowy „roz­
brojonych” Niemiec równa się niemal 
całemu budżetowi państwowemu „mili­
tarnej” Polski. Jeżeli się jednak doda, 
że także i w innych resortach budżetu 
niemieckiego ukrywane są znaczne kw o­
ty na zbrojenia, to jasnem  jest, że nie­
mieckie wydatki wojskowe znacznie są 
wyższe od wszystkich wydatków Polski, 
razem wziętych.

Znakomitą ilustracją tego stanu rze­
czy, jest również zestawienie, dokonane

na łamach paryskiej „Vu”, odnośnie a 
płac oficerów francuskich i niemieckich.

Obliczając mianowicie we frankach 
francuskich, otrzymuje: kom endant ko r­
pusu we Francji rocznie 99.996 fr., w 
Niemczech 149.076 fr. Kolejno zaś fran­
cuski generał dywizji 90.000 fr., n iemie­
cki 115.140 fr„ generał brygady 60.510 
fr., jego kolega niemiecki 96.960 fr., 
pułkownik 40 017 fr. wobec 75.140 fr. 
major 41.515 fr. wobec 58 782 fr., kapi 
tan 22.021 fr., wobec 29.088 fr., względnie 
nawet 41.814 fr., porucznik 13.710 fr., 
wobec 14.544 fr.

Ponadto bez porównania wyższe są 
w Niemczech djety i różne premje w oj­
skowe. A mimo katastrofy f nansowej 
Niemiec — budżetu Reichswehry ani o 
grosz nie zmniejszono

25 m llj .  franków  za  oko króla  Sjamu.
E g z o ty c zn y  p a c je n t  z bajek  z t y s i ą c a  

i jed n ej  n o c y .
Najhojniejszym pacjentem na świecie 

jest  Prajadhipok, król Sjamu. Posiadając 
nieprzebrane bogactwa, egzotyczny m o ­
narcha dobiera sobie z nieograniczoną 
swobodą lekarzy specjalistów, bez wzglę­

du na to, w jakiej części świata się 
znajdują.

Ostatnio król Prajadhipok zapadł cięż­
ko na oczy. Groziła mu katarakta  lewe­
go oka. Zasłyszawszy o znakomitym 
specjaliście amerykańskim w Nowym 
Jorku, król wraz ze świtą 64 osób ru ­
szył w podróż przez oceany, przebywa­
jąc ni mniej ni więcej, tylko 17 241 kilo­
metrów, jakie dzielą stolicę Sjamu od 
brzegów Ameryki.

Operacja oka udała się i król jes t  
wyleczony. Nie żal mu więc olbrzymich 
wydatków, jakie pochłonęło leczenie, a 
suma, wydana przez króla, jes t  wprost 
zawrotna. Rachunek wydatów, według 
zestawienia jednego z dzienników fran ­
cuskich, jest następujący: honorarjum
specjalistów 5 miij. franków, wydatki 
na asysentów i personel kliniczny 2 mil- 
jony, dwumiesięczny pobyt króla w Ame 
ryce 5 miljonów, podróż 8 i pół miljo- 
na, drobne wydatki około 5 miljonów 
franków.

Razem więc ponad 25 miljonów fran­
ków, czyli zgórą 8 miljonów złotych.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  23 s ie rp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr  . 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. Dłyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  p.t. „O św ię c e n iu  z ió ł“.
15.45 „ C h w i lk a  lo tn icza"
16.00 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dl®, 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ S te n o g r a f j a  i je j  z n a c z e n ie " .
17.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .
18.45 S ło w o  w s t ę p n e  do t r a n s m ,  z S a l z b u r g a
19.00 T r a n s m i s j a  z S a lz b u r g a .
22.00 F e l j e to n  p. t. „D z iec i  r y b a k a  n a d  m o ­

rz e m " .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  sp o r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 K o n c e r t  c h o p in o w s k i  z e  L w o w a .
230.0 Muz. le k k a  i t a n ec zn a .

K A T O W I C E  d n ia  25 s i e rp n ia .

11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20— 15.33 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązku .  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. ora*' 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o lsk ieg o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

POTRZEBNE d w ie  in t e l i g e n tn e  p a n ie n k i  d c  
nau k i .  P o  u k o ń c z e n iu  s t a ła  p ra c a ,  z a r o b e k  
od  4 do 6 z ło ty c h  d z ie n n ie .  C h e m ic z n a  p r a l ­
n ia  „ Jad w ig a" ,  S t r a ż a c k a  17.

SKLEP Z MIESZKANIEM n a d a ją c y  s ię  dla f r y ­
z j e r a  do  w y n a ję c ia .  W ia d o m o ś ć  u g o s p o d a ­
r z a  p r z y  ul. P u ła s k ie g o  32.

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w ie ck i  lub  inny.  W i a d o m o ś ć :  adm.  „ S ło w a .
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  p o d  26.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A  N S. 2 )

— Niech pan poprosi tu obecnego 
>ana Helouin, aby pozostał w Elizeum i 
nówił wszystkim osobom, które będą 
>ytały, dlaczego pan opuścił zebranie, że 
vezwano pana do ministerjum w spra­
nie bardzo ważnej. Sądzę, iż pan Hć- 
ouin, powinien dobrze wiedzieć, czem 
est wyrtźny rozkaz i będz;e go bez- 
vzględnie wypełniał, dopóki nie zostanie 
sofnięty.

Raz jeszcze pan Breautier zgodził się 
; swym tajemniczym doradcą.

Dodał jednak, prawie nieśmiało.
— Czy nie należałoby wykluczyć z 

ego nakazu pewnych osób?
— Nie! — przerwał ostro Olivier — 

lawet hrabiny Goldi.
W kilka chwil później Bieautier i O- 

ivier wsiadali do ministerjalnego samo- 
:hodu, którego szofer otrzymał rozkaz 
viezienia prosto do m inisterjum kolonij.

Zaledwie automobil zdążył ruszyć, 
;dy pąn Bićautier zapytał swego towa- 
■zysza:

— Ja k  pan widzi, dowiodłem ślepego 
>osłuszeństwa. Ja, jeden z najpotężniej- 
izych dziś ludzi, ugiąłem swoją wolę 
irzed pańską. Ale, na Boga, Olivier, 
»roszę mi nie kazać czekać dłużej na 
łómaczenia, które mi pan jesteś winien, 
fak pan może twierdzić, że hrabia Goldi 
;yje, podczas gdy śmierć jego jes t  zu- 
jełnie pewna i urzędowo stwierdzona. 
\  ten dramat, który miał miejsce w mo­

im gabinecie i o którym pan zdawał się 
być zawczasu poinformowany?... Czy ma 
co wspólnego z tern przygnębiającem 
odkryciem? Błagam pana o opowiedzenie 
mi w krótkich słowach wszystkiego, a- 
bym był w stanie działać z pełną św ia­
domością, gdy przyjedziemy...

Olivier odpowiedział, że jes t  zmuszo­
ny do pewnej powściągliwości, jes t  je ­
dnak wiele rzeczy, które m a do powie­
dzenia.

Minister słuchał go z namiętną uw a­
gą, przerywając od czasu do czasu zwię- 
złem pytaniem, obaj tak byli zatopieni 
w rozmowie, że stracili poczucie czasu i 
przestrzeni.

Tymczasem samochód, przejechawszy 
przez most Zgody na Sekwanie, przeby­
wał z dużą szybkością ulice lewego 
brzegu, prawie puste o tej nocnej po­
rze.

Nagle olivier przerwał rozmowę i 
r z e k ł :

— Jakąż dziwną drogą jedzie pański 
szofer? Wydaje mi się, żeśmy już dawno 
powinni być na miejscu... Słowo daję, 
jesteśm y przy fortach.

Wyjrzawszy przez okno i przekonaw­
szy się, że jego towarzysz ni© myli się, 
minister ujął tubę i zawołał do szofera:

— Cóż to, Henryku, dokądże nas wie­
ziecie? Przecież powiedziałem: „prosto 
do m in is ters tw a* ..

Zamiast odpowiedzi szofer powiększył 
szybkość i samochód potoczył się w wa- 
rjackim tempie po bulwarach zamiejskich, 
których podróżnicy nie byli w stanie 
rozpoznać.

— Chyba Henryk głowę stracił — za­
wołał Bieautier. — Co to ma znaczyć?

Znowu zbliżył tubę do ust, by zgro­
mić szofera, lecz Olivier powstrzymał go

ruchem ręki.
— To znaczy, że ten człowiek wiezie 

nas w zasadzkę. Czy masz pan broń?
— Nie.
— Niestety, ja też nie... Ale...
Olivier nie zdążył dokończyć.
Szofer zahamował z tak zuchwałem

mistrzostwem, że wstrzymał rozpędzony 
samochód prawie na miejscu.

Pomimo ogromnej zręczności prowa­
dzącego, auto silnie podskoczyło w chwili 
zahamowania i dwaj podróżnicy zostali 
wyrzuceni z siedzenia.

Nie mieli nawet czasu na odzyskanie 
równowagi, gdyż w tej samej chwili 
drzwiczki limuzyny zostały otwarte z ze­
wnątrz, z obu stron równocześnie.

Brćdutier i Olivier poczuli tylko, że 
zarzucono im na głowy jakieś ciężkie 
materję.

Bronili się bezskutecznie, silne ręce 
obaliły ich.

Poczuli, że ich wywlekają z automo­
bilu, bez zbytniej jednak brutalności i 
niosą kilka metrów od miejsca, w któ- 
rem zatrzymał się samochód. Poczem 
mieli wrażenie, że ich wprowadzają do 
jakiegoś domu.

Usadowiono ich na krzesłach i zdjęto 
im kaptury.

Czas już był najwyższy: minister i 
jego towarzysz poczynali się dusić.

II.
DZIWNY OSOBNIK.

Odebrawszy moc hołdów, hrabina 
Goldi, zawsze w towarzystwie księcia 
Gomarez — tak się nazywał arystokrata 
hiszpański, który jej towarzyszył do Eli­
zeum — zajęła miejsce w jednej z sal, 
przyległych do sali balowej.

— Dziwi mnie — rzekła — iż nie wi­
działam jeszcze B ćiutier. Wszak mówił 
pan, że natychmiast po naszem przyjściu 
poinformowano pana, iż jest on tutaj.

— Istotnie — odparł książę. — Ktoś,, 
kto widział go, mówił mi, że nasz drogi 
minister przybył na pół godziny przed 
nami.

— Jest  więc rzeczą niepojętą — cią­
gnęła dalej hrabina tonem, w którym nie­
wiadomo co przeważało, czy niezadowo­
lenie czy zdziwienie — jest rzeczą niepo­
jętą, dlaczego się dotąd nie ukazał.

  Ach, drogie d z i e c k o ,  wiadomo
przecie, że na takiem zebraniu osoba tak 
wybitna, jak on, może być zatrzymaną 
przez pochlebców.., lub petentów. Jeśli 
sobie pani życzy, pójdę go poseukać i 
przysięgam, że sprowadzę skruszonego 
przed upływem pięciu minut.

— Niech się pan nie fatyguje. W y­
starczy uprzedzić młodego Helouin, który 
kręci się o kilka kroków stąd, że chcia­
łabym z nim mówić.

Po wyżej opisanej rozmowie z mini­
strem i Olivierem młody attach ć wszedł 
na salę balową, z trudem  ukrywając 
wzburzon e. Dramat, o którym pierwszy 
zakomunikował, wmieszanie się niezna­
jomego, zdawającego się narzucać swą 
wolę ministrowi, niezrozumiały rozkaz, 
jaki otrzymał — wszystko to było bar­
dziej, niż wystarczające. &by zupełnie o -  
szołomić dwudziestopięcioletniego mło­
dzieńca, który świeżo skończył wydział 
prawny i posiadał więcej znajomości pra­
wa, niż doświadczenia życiowego.

Na domiar wszystkiego Helouin był 
pod silnem wrażeniem królewskiej pięk­
ności przyszłej żony swege ministra, p ra­
wdopodobnie był w niej bardziej zako­
chany, niż sam przypuszczał, (d. c. n.)

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o
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